Jarmark zamiast giełdy

  
Kilka lat już minęło od uroczystego otwarcia Pomorskiego Centrum Rolno-Spożywczego S.A. w Barniewicach. Będąc na jego otwarciu, gratulowałem  autorom świetnego pomysłu. Giełda miała przecież być placówką z prawdziwego zdarzenia czyli tym, na co czekali producenci  - ci mali  i duzi. Zdawałoby się wówczas, że pojawiła się szansa dla rozwoju Pomorza. Fakt ten zdawały się potwierdzać rzesze przedsiębiorców – z kraju i zza granicy,  wizytujących Pomorską Izbę Przemysłowo-Handlową, którzy próbowali wykorzystać giełdę zgodnie z jej statutowym obszarem działalności. I po kolejnych nieudanych próbach współpracy z  „giełdą barniewicką” zadawali  wciąż to samo, powtarzające się jak mantra  pytanie: „O co tu, do licha, chodzi?

  
Zarząd giełdy – czyli owego jarmarku - na przestrzeni kilku lat pobierał  regularnie  wysokie wynagrodzenia. Wszak nie mogło być  inaczej, skoro w dniu  25 listopada  2004 r., kiedy to akcjonariusze po raz kolejny skwitowali radosną twórczość  zarządu  pod wodzą  Pana Austena,  pokazano bilans sporządzony na 30 czerwca ubiegłego już roku,  wykazujący po stronie aktywów i pasywów ~~ 100 milionów złotych.

Jedynymi zauważalnymi działaniami „giełdy barniewickiej” były: wyprzedaż terenów, przekazanych przez Gdańsk do spółki - tak co rok - po kawałku ziemi,  żeby na pensje dla zarządu starczyło oraz próby sądowej likwidacji giełdy w Chwaszczynie.

Pojawia się zatem szereg pytań. Jak wyglądał nadzór ze strony Gminy Gdańsk nad marnotrawionym majątkiem? Nadmieniam, iż właśnie Gmina Gdańsk chce  pozbawić siedziby  naszą organizację samorządu gospodarczego. Co robiła przez ostatnie lata Delegatura Skarbu Państwa  i agendy rządowe, zamieszane w to przedsięwzięcie gospodarcze? Czy zapłacone zostały podatki i kredyt ? Czy giełda prowadzi działalność do której została powołana?

Na drobnego przedsiębiorcę, z powodu pięciu złotych zaległości, nasyła się komornika,  a w przypadku jarmarcznej giełdy  zabrakło tylko rozdawanych tak chętnie ostatnio Złotych Krzyży Zasługi.

W maju 2003 roku, w swoim wystąpieniu na otwartej sesji Sejmiku Województwa Pomorskiego,  dotyczącej problemów bezrobocia,  zwróciłem uwagę na podejrzenie o niegospodarność w  „giełdzie barniewickiej” pod rządami Prezesa Austena. Czyżby ostatnie skwitowanie zarządu giełdy oznaczało zacieranie śladów ?

A oto wiadomość z ostatniej chwili. Dowiedzieliśmy się, że dwóch odważnych urzędników głosowało przeciw udzieleniu absolutorium, udzielonemu Zarządowi Austena. Gratulujemy  i życzymy, aby  redaktorzy  z programu „Uwaga” z TVN u nie zrobili z Wami audycji. Tak jak to było w przypadku Pomorskiej Izby Przemysłowo-Handlowej, kiedy to redaktorzy z TVN w sposób skrajnie stronniczy przedstawiły relację Izby z Jazz Club sp. zo.o. Sp, która zalega Izbie około 200.000 złotych. 

W podsumowaniu zostaje nam - przedsiębiorcom i mieszkańcom Pomorza  -do spłacenia kredyt, zaciągnięty  na budowę  martwego tworu, jakim jest Giełda Barniewicka. A została przecież  poręczona przez Skarb Państwa.

Czy znowu będą marnowane nasze podatki, a beton pomorski będzie miał się dobrze?
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